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'oznasa 9 14 listopada. Komisye z tak nazwa
li! mężów zaufania złożone, przez rząd austryacki 
Stoczone, a w różnych krajach koronnych cesarstwa 

prjadujiice lub obradować mające nad nową ustawą 
-i»ną, wielką mieć mogą donośność nietylko dla 
4,¡go państwa, ale także i przedewszystkióm dla 
’fiyóczych w.skład jego wchodzących krajów, boć 

jdynacyi groinnśj odbijać się może i powinna naj- 
oijhźnićj i najbezpośrednićj tak zasada samorządu, 
:o!tradycyjna i narodowa właściwość wewnętrznego 

kraju. Dla tego tćż niemałą wszędzie do tych 
Ż d przywiązują wagę, pomimo że komisye są wła- 
;lkjie przez rząd mianowane i w pewnój tylko skrom- 
sŁierze za wyraz życzenia ludności uchodzić mogą. 
ia«5żnych krajach różnie tę wagę, zadania komi- 
ld«r, dokumentują jój członkowie; i tak np. wspo- 
iw|liśmy, źe jedna z komisyów węgierskich, do 
'„tka zwołana, mając na względzie donośność po- 
\|nego sobie przez rząd zadania, wcale obrado- 
“inad materyą niecheiała, oświadczając uroczystą 
białą, że przedmiot ten legalnemu sejmowi króle- 
- i węgierskiego do rozbioru, narady i uchwały od- 
W być winien. Teraz zbliżają się obrady korni- 
' f, przez rząd dla Galicyi zamianowanych, Czy- 
Jka chcącego się objaśnić o składzie onychże, cd- 
eiifliy pod rubrykę Krakowa i Lwowa, przypomina- 
Rsutaj, że komisys te nie mają bynajmniej zada- 
Mdal prawodawczych, to jest uchwalania'ustawy 
jwj», ale raczój zadanie reprezentacji miejśco- 

I, które objawieniem życzpó i rad swoich, przyjść 
w pomcc rządowi przy układaniu nowego 

(a gminnego i to przyszłe prawo swoją poniekąd 
T>rzeć powagą. Na Galieyą rząd dwie ustanowił 

/#,sye doradcę, jednę we Lwowie drugą w Kra- 
laje.. Nie zupełnie nam jasno, czy atrybucye tych 

isyi . będą rozgraniczone podziałem Galicyi na
¿winią i zachodnią, czy tćż podziałem na króle- 
$ Galicyi i Lodomeryi i na W. Ks. Krakowskie, 
risze jest podobieństwo pierwszój ewentualności, 
“«¡kim razie może się zrodzić ta anomalia, źe je- 
to? tenże sam kraj, Galicya, zaprojektuje dwie 
44jem odmienne ustawy gminne, jednę dla Galicyi 
uiićj z tamtój strony Sanu, drugą dla mazurskiój 
isJ strony rzeki. Rząd nie gniewałby się na taki 

bo do niego od lat 10 dąży, ale kraj miał- 
ijuszne prawo się nad takim wypadkiem smucić, 
isemany jednak, że komisye lwowska i krakowska 
f’uią się do tego stopnia solidarności, iżby na pry-
Jćj porozumiawszy się drodze, mniój więcej na 

i ame zgodzić się zasady.
• i
: - - Zwracamy uwagę czytelników na list z Wie- 
jłpod rubryką Austryi zamieszczony, gdzie opi- 
~nani Ics jaki spotkał deputacyą wszechnicy kra- 

Aiej, proszącą o przywrócenie polskiego języka 
■•giellońskim uniwersytecie. Deputacya akademi- 
jwęgierskich która niedawno temu o coś podob- 
J prosiła, nic wprawdzie nie wskórała, ale przy- 
Jnićj nie aresztowano jój członków. Przyczyna 
tóżnicy bardzo prosta: Węgrów trzeba jakoś c- 
juzać i z pewną traktować względnością, bo jest 
.otęga z którą się Austryi liczyć wypada; nato- 
r Krakowianom, których od biedy możnaby wszy- 
-n pozamykać w Kufsztejnie, SzpiJbergu itd. go
li? kołki na głowie ciosać. Chciano im dobitnie 
-oczy pokazać, jak niedorzeczną a nawet wy- 

siift rzeczą z ich strony, chcieć brać za dobra mo- 
izapowiedź cesarską, że na przyszłość prawa 
yowości uwzględnienie znajdą.
4nrze ¿68 Staats-An z eigera czytamy rozpo- 

eme z dnia 11 maja r. b., wydane wspólnie przez 
perstwo spraw wewnętrznych, wojny i oświece- 
ia mocy którego prawo katolików, sposobiących 
) gimnazyach, uniwersytetach i seminaryach do 

1 duchownego, odstawki od wojskowości aż do 
lżonego 25 roku ich życia, przedłużone zostało 
•Msze pięć lat, tj. na rok 1860, 1861, 1862, 1863 
"• Rozporządzenie to. zawiera nadto zastrzeże- 
/e uprawnieni w tćj mierze odstawieni być mają 
J 1 kwietnia tego roku, w którym kończą 26 rok
,1 -----

Wtorek 15 listopada

Bsrlin, 12 listopada. Dzienniki tutejsze podnoszą 
okoliczność, która więcój zdaje się być dziełem przy
padku mż grzeczności dyplomatów, jak się tu domy
ślają że dzień rocznicy stuletniej urodzin Szyllera 
jest dniem ważnego politycznego wypadku, tj. podpi
sania dokumentu pokoju przez Francyą, Sardynia i 
Austryą. Mówią tu zarazem, że podpisanie traktatu 
pokojowego bynajmnićj nie uchyliło trudności, jakie 
nastręcza sprawa włoska, i że główne w tćj mierze 
zadanie rozstrzygnie albo bliski kongres albo tćż nowa 
wojna. Wiadomość o powołaniu księcia Carignan do 
rejencyi nad państwami środkowych Włoch, była dla 
rządu pruskiego, jak i podobno dla innych rządów, 
wyjąwszy angielskiego, prawdziwą niespodzianką, 
którą un. sprawił, jak tu twierdzą, gabinet turyński. 
Najwięcej uderzyła ta okoliczność, że ks. Carignan 
me został powołany na stałego rejenta, któryby uła
twił utworzenie nowego państwa włoskiego, iecz jako 
rządzca,. któryby tylko tymczasowo w imieniu króla 
sardyńskiego dzierżył pafiowanie we Włoszech środ- 
kowyełm Ponieważ zaś zbyteczne "wzmocnienie po
tęgi kfola sardyńskiego sprzeciwia się polityce fran
cuskiej; dla. tego pomiędzy Francyą i Anglią, która 
popiera myśl założenia silnego państwa sardyóskiego, 
przyjść może do nowych nieporozumień.

Wczoraj obchodził także uniwersytet tutejszy 
uroczystość rocznicy urodzin Szyllera, na której wię
ksza część ministrów była przytomną. Zapowiedziana 
lluminacya miasta nadzwyczaj była nieznaczną, po
nieważ w kilku tylko ulicach gdzieniegdzie domy 
widziano oświetlone. Na placu, na którym stanie 
pomnik Szyllera, dopuszczała się gaftiedź, tłum
nie tam wieczorem zebrana, tak gorszących wybry
ków swawoli, że kiedy nasamprzód polieya przywo
łana, porządku przywrócić nie zdołała, konni kon- 
stablerowie zmuszeni byli do zupełnego oddalenia z 
placu swawolnych tłumów.

KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 10 listopada. Gazeta Codzienna

wychodzi od dnia wczorajszego w wielkim arkuszo
wym formacie, który co do rozmiarów swoich równa 
się niemal paryskim i brukselskim dziennikom. Ob
fitość i rozmaitość artykułów, równie jak pożądany 
ład i stały system, widoczniejsze są w obecnym kształ
cie Gazety niźli dawniój, kiedy w półarkuszowym for
macie z dodatkiem, wszystko w zamięszaniu ściskało 
się, utrudniając jasny przegląd czytającemu. Reda
ktor główny, Kraszewski, inauguruje to przeobraże
nie swojój Gazety wstępnóm objaśnieniem, gdzie po- 
daje system jaki przewodniczyć będzie w układzie i 
rozkładzie Gazety; w odcinku zaś zamieszcza świe
tny artykuł swego pióra pod napisem: „Dziennikar
stwo“, w którym przebiega historyą powstania, roz
woju i wewnętrznego moralnego upadku dzisiejszego 
dziennikarstwa europejskiego. Upadek ten tłómaczy 
okolicznością, że zawód zmienił się w rzemiosło; że 
płatna reklama ped różnemi postaciami we wszyst
kich niemal francuskich i angielskich dziennikach 
zawładnęła; że dzienniki stały się li przedsiębior
stwami. spekulacyjnemi które kłamią różne zasady a 
w istocie tylko na liczbę, abonentów patrzą; że wre
szcie nie brak talentów i zdolności w dziennikarstwie, 
ale brak charakterów.

— To cośmy wspominali o ¡powodzeniu śpiewa
czki, panny Zawiszanki, przy jój wystąpieniu w Wiel
kim teatrze w roli Faworyty, odnosiło się do ogól
nego wrażenia z kilku przedstawień; pierwsze bo
wiem jój wystąpienie nie zupełnie się powiodło, a 
przynajmniej publiczność większe do debiutantki ro
ściła. pretensye, po wygórowanych pochwałach jakie- 
mi ją w prywatnych salonach obsypywano. Ńastę- 
pne jednak wystąpienia zatarły to pierwsze uczucie 
zawodne i zyskały śpiewaczce żywe uznanie i współ
czucie słuchaczów.

— Nowy profesor fizyologi w tutejszej akademii 
medycznój, dr. Szokalski, protestuje przeciwko spra
wozdaniu o wstępnój jego lekcyi w Gazecie Codzien- 
nój zamieszczonemu, a mianowicie jakoby miał obrać 
stanowisko, które wychodząc od Boga, uznaje istnie
nie ducha wspólnego człowiekowi, zwierzętom i ro
ślinom. . „Byłoby to“, powiada dr. Szokalski w re- 
klamacyi swojój, „najgrubszym panteizmem przeciw

1859.

któremu protestuję z całą energią, do którój jestem 
zdolny. Zasada moja jest nierównie zgodniejszą z 
chrześciaóskim dogmatem, i przyjmuje dla każdój or
ganicznej istoty, a zatóm i dla człowieka, osobną 
duchową władzę, która za pośrednictwem sił fizy
cznych materyi właściwych, robi sobie ciało i nióm 
zyje na swiecie, w celu dopełnienia na nim swego 
posłannictwa. Dalćj objaśnia dr. Szokalski, że o Ję- 
drzeju Śniadeckim dla tój prostćj przyczyny nie wspo
minał, że nie wchodził wcale na teraz w historyą 
i krytykę nauki fizyologicznój.

— Znany zaszczytnie od lat kilku w Wilnie ze 
swoich prac artystycznych malarz p. Majranowski, o 
którego znakomitym talencie, z powodu obrazu jego 
Uczty z Konrada Walenroda, pisały dawniój gazety 
warszawskie, ukończył obecnie kolosalnych rozmia
rów nowy Obraz , przeznaczony do katedry Mohylew- 
siiiej, wyobrażający Ś. Stanisława wskrzeszającego 
t lotrowma. Dzieło to wykonane w krótkim przeciągu 
czasu, bo zaledwie w siedmiu tygodniach, jest we- 
drug zdania znawców, nowym dowodem prawa, które 
się słusznie autorowi, jego należy, a które za granicą 
niala *letnią pracą, do miana znakomitego

AUSTRYA.
Kraków, 8 listopada. Na posiedzeniu odbytem d. 

31 października izba handlowo-przemysłowa w Kra
kowie, w myśl zawezwania rządu krajowego, wybrała 
następujących czterech kandydatów do komisyi ma- 
jącój obradować nad ustawą gminną: Wincentego 
Kucumajera prezesa izby, Adolfa Aleksandrowicza 
członka izby, Teodora Baranowskiego fabrykanta i 
nr. Jana Załuskiego sekretarza izby.

, /„ b> “• zmarła w Krakowie Petronella
z książąt Jabłonowskich hrabina Wodzicka, matka 
ś. p. Karo iny.MycielskiórS znanych w kraju obywa
teli Henryka i Kazimierza Wodzickich. Ośmdziesie- 
cioletma ta polska matroaa, była jedną z najpopu
larniejszych osób w Krakowie. Liczne cnoty domo
we, niezmordowana dobroczynność, która zniój przez 
lat wiele prawdziwą opiekunkę krakowskich ubogich 
uczyniła, i wierne chowanie tradycyi narodowój, zy
skały jej tę powszechną miłość i uszanowanie. W Kra
kowie zwano ją pospolicie „kochaną panią Józefowa." 
o-o Kstopada. Wymieniliśmy dawniój (No.

ę?ie,nu1^ J wiadomość w dzisiejszym nrze pod 
j ^ listopada) kandydatów wybranych przez tutejszy 

wjdział miejski, tudzież przez izbę handlowo-przemy- 
sło«ą do zasiadania w komisyi mającój obradować 
nad ustawą gminną. Tak z pomiędzy pomienionych 
kandydatów jako tóż z pośród innych obywateli wy
znaczeni zostali przez tutejszy rząd krajowy nastę
pujący członkowie tćj komisyi: Adolf Aleksandrowicz, 
członek izby handlowo przemysłowej; Michał Badeni 
właściciel dóbr, prezes Towarzystwa gospodarskiego 
w Krakowie; Wincenty Darowski, właściciel dóbr, 
członek wydziału miejskiego w Krakowie; Ks. Leo- 
poid Górnicki, proboszcz w Płeszowie; Ludwik Hoel- 
zel Sternstein, bankier, członek wydziału miejskiego 
'I Fjxk°Wie’ ^m.c®nV Kirchmąjer, bankier, właści
ciel dom, prezes izby handlowo przemysłowćj w Kra
kowie; Baron Karol Larysz, właściciel dóbr; Dr. 
Maksymilian Machalski, adwokat w Krakowie; Ks. 
Leopold Olcyngier, kanonik katedralny honorowy 
f rzemyski, dziekan, nadzorca dystryktowy szkół i pro
boszcz w Tyczynie; Hr. Adam Potocki, właśc. dóbr; 
Hr. Edward Stadnicki, właśc. dóbr; Stanisław Biber- 
stein Staromiejski, właśc. dóbr; Stanisław Szlachto- 
wski, właściciel dóbr, c. k. radzca skarbowy; Rudolf 
Seliger, mieszczanin w Biały; Antoni Swoboda, czło
nek wydziału miejskiego w Łańcucie; Walery Wie- 
logłowski, właśc. dóbr, członek wydziału miejskiego 
w Krakowie.

Lwów, 7 listopada. Słychać tu o projektach ró
żnych nowych pism peryodycznych; prójekta te, prze
czyć nie można, są w związku z nieco większą swo- 
bodą w rzeczach druku od kilku miesięcy i z świeżo 
rozbudzonym wre wszystkich krajach austryackich ru
chem narodowym. Znany z pięknych swych powieści 
p. Zacharjasiewicz zamyśla wydawać wraz z innym 
młodym powieściopisarzem p. Szedler, czasopismo 
tygodniowe pod tytułem: Kółko Rodzinne. Ma
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to' być coś w rodzaju lwowskiego Dziennika litera
ckiego, który J. Dobrzański redaguje. P. Zacharja- 
siewicz pojechał obecnie do Warszawy; być może dla 
pozyskania współpracowników. Księgarz Wildt, z 
drugiój strony, odświeża projekt tyle razy poczynany 
we Lwowie i myśli wydawać Nowiny Literackie, 
dwa razy w tydzień. . . .

W gimnazyach galicyjskich wciążuczą po niemie
cku jak dawniój i nie dostrzedz ani śladu skutków 
owego rozkazu cesarskiego o języku wykładowym. 
Rozporządzenie ministeryalne z d. 8 sierpnia które 
nakazuje wykładać w języku narodowym, przesłane 
zostało sumiennie wszystkim dyrektorom szkół ga
licyjskich, wszelako na odwrotnój stronie znajdował 
się dopisek: „Bis aufWeiteres soli Alles beim Alten 
bleiben. (Tymczasowo ma wszystko zostać po da
wnemu). Powiadają że minister Gołuchowski prze
jeżdżając, za ostatniój swojśj bytności w Galicyi, przez 
Rzeszów, zapytał przedstawiających mu się profeso
rów tamtejszego gimnazyum, po jakiemu wykładają? 
Kiedy mu odpowiedzieli, że po niemiecku, miał wy
razić zadziwienie, iż nie wypełniają rozkazów cesar
skich. Przestraszony dyrektor szkoły coprędzćj po
jechał do Krakowa, żeby usłyszeć od swego radzcy 
szkólnego, jakby, po takióm zajściu, nadal wykładać 
należało. Ale radzca suchym i żołnierskim tonem 
odpowiedział, że trzymać się należy tych przepisów 
które de facto obowiązują; ponieważ zaś przepisy, 
które zaprowadziły przed laty język niemiecki, nie 
zostały dotąd formalnie odwołane, one więc obowią
zują. Zrozumiał dyrektor, że nie należy brać tak 
bardzo na seryo tego co cesarz i minister na wpółżar- 
tem w jakimś reskrypcie wypowiedzą, i uspokojony 
wrócił do Rzeszowa.

— Bogumił Dawison, niegdyś członek teatru pol
skiego we Lwowie, obecnie jeden z pierwszych ar
tystów dramatycznych w Niemczech i stale w Dre
źnie osiedlony, stracił w tóm mieście, w końcu pa
ździernika, żonę swoję, Wandę ze Starzewskich, 
która po długiój chorobie umarła. Była ona niegdyś 
podobnież aktorką we Lwowie i niepospolitych przy
miotów serca i duszy kobietą. Z miłości poszła za 
Dawisona, wiernie z nim ciężkie koleje, nędzę nawet 
znosiła, była jego nauczycielką i natchnieniem, do
czekała się też przed śmiercią sławy i powodzenia 
swego męża.

— Dziennik Literacki donosi o coraz więcej wzra
stającej chorobie oczu pana Karola Szajnochy. Zna
komity ten historyk przez ciągłą pracę przy studyach 
starych kronik, rękopismów i t. p. doszedł do tego 
stanu iż prawie już nic nie widzi. Już przychodzą
cych do niego znajomych tylko po głosie poznaje, a 
przez ulicę bez przewodnika przejść nie może. Kil
kudziesięciu obywateli wołyńskich zobowiązało z Mo
skwy wracającego sławnego okulistę berlińskiego, p. 
Liebreicha, aby podróż swą obrócił na Lwów i 
odwiedził p. Szajnochę, do którego znów wystosowali 
prośbę aby się poradził p. Liebreicha. Doktor ten 
jednak nie zrobił mu żadnój nadziei, aby mógł wzrok 
odzyskać. Nie porzuca jednak pan Karol Szajnocha 
zawodu pisarskiego. Pracuje ciągle. Lektorowie 
czytają mu źródła historyczne, a on albo dyktuje, 
albo sam pisze za pomocą maszynki, wskazującój li
nią i przestanki. Świeżo wysłał do Żytomierskiój 
spółki wydawniczśj monografią o Janie III. Dziwne 
zrządzenie losu. Pan Szajnocha w wykładzie histo- 
ryi obrał sobie za wzór jednego z najsławniejszych 
historyków francuskich, p. Jakóba Thierry, i również 
jak tenże z pracy przy odczytywaniu dawnych źró
deł ociemniał. Tylko że naszego historyka w młod
szym wieku spotkało to nieszczęście.

Lwów, 10 listopada. Obrady nad ustawą gminną 
rozpoczną się tutaj d. 10 b. m. Prezydyum namie
stnictwa wezwało ośmnaście osób do współudziału 
w obradach, mianowicie pp. Kazimierza hr. Krasi
ckiego, Włodzimirza hr. Rusockiego, Konstantego 
Tchórznickiego, Felicyana Laskowskiego, Waleryana 
Podlewskiego, Schnaydra, Jana Fedorowicza, Aleksan
dra Napadjewicza, Marcelego Tarnawieckiego, Jana 
Czajkowskiego, Adolfa Haase, Karola Wernera, Al. 
Janickiego, Fr. Kroebla, Wł. Mandla, Jana Zycha, 
Kremera i Greschla. Jak widzimy znajduje się roię- 
dzk wezwanymi czterech właścicieli dóbr, mieszkają
cych stale w Lwowie, a między tymi prezes Towa
rzystwa Kredytowego gal. i dwóch członków jego za
rządu. Następnie czterech właścicieli dóbr zamie
szkałych na wsi, dwóch adwokatów lwowskich, super- 
iutendent protestanckiej gminy tutejszój, prezes Izby 
handlowej, jeden przełożony powiatu, burmistrz mia
sta Lwowa, przełożeni urzędów gminnych w Tarno
polu i w Drohobyczy, wójtowie kolonii z Nowego 
Chrusna i z llołoska. Kilku z wyż wymienionych, 
są także członkami Towarzystwa gospodarskiego lwow
skiego.

W literaturze pojawia się tutaj coraz żywszy ruch 
dążący do popularyzowania nauk i rozpowszechniania 
oświaty za pomocą książek pisanych umyślnie dla

pewnych klas czytelników, i zastósowanych do pc- j 
trzeb i odmiennych stopni umysłowości każdój z nich. 
Dzieła pisane wyłącznie w celach naukowych, jakkol
wiek przyczyniają się do postępu umiejętności, nie 
wiele jednakw ogóle znajdują jeszcze u nas czytel
ników.

* Wiedeń, 10 listopada. Przedwczoraj przybyła tu 
deputacya młodzieży akademickiój z Krakowa w celu 
wręczenia ministrowi oświecenia następującój petycyi:

„Najjaśniejszy Panie! Niżćj podpisani słuchacze 
c. k. wszechnicy Jagiellońskiój w Krakowie składamy 
najuniżeńsze dzięki W. C. K. Ap. Mości za najłaska
wsze polecenie: aby w gimnazyach Twoich krajów 
koronnych a zatóm i królestwa Galicyi jakotćż W. 
księstwa Krakowskiego językiem wykładowym był ję
zyk przeważającej liczby ludności.

„Ośmieleni tóm dobrodziejstwem z którego, skoro 
tylko w gimnazyum krakowskiem zastósowanóm zosta
nie, młodzi bracia nasi niezmierne odniosą korzyści, 
poważamy się złożyć u stóp tronu najpokorniejszą 
prośbę, aby W. 0. K. Ap. Mość tąkowe i na wsze
chnicę naszę miłościwie rozciągnąć raczył, dozwala
jąc wykładu nauk w języku polskim.

„Najjaśniejszy Panie! Czujemy jako przyszli oby
watele, iż kształcenie się w języku ojczystym, w któ
rym jedynie takie skarby wiedzy zebrać można; ja
kie do służenia krajowi a poświęcenia się państwu 
uzdatniają’, tak pożądanóm byłoby dobrodziejstwem, 
iż przekonani o ważności prośby naszćj, błogiej od- 
dajemy się nadziei, że takowa o ile z obecnie zapo- 
wiedzianemi reformami jest zgodną, łaskawe u W. 
C. K. Ap. Mości znajdzie przyjęcie. Kraków d. 1 
listopada 1859 r.“ (Następuje 152 podpisów).

Adres ten miał być wręczony jeszcze przed mie
siącem ministrowi spraw wewnętrznych, hrabiemu 
Gołuchowskiemu, w chwili przejazdu jego przez Kra
ków, lecz w skutek niepewnych zdań, czyli przyzwoitą 
byłoby rzeczą uciekać się do pośrednictwa tego ro
daka, odroczonóm to zostało do dzisiaj. Zaraz po 
przybyciu zgłosiła się deputacya do ministeryum, 
prosząc o audyencyą którą jej wyznaczono na dzień 
następny, to jest d. 5 listopada. W oznaczonym do 
posłuchania czasie deputacya udała się z adresem 
do ministeryum, gdzie w przedpokojach hr. Tfau
na została aresztowaną przez urzędników policyi i 
w kilku powozach przed gmachem ministeryalnym 
stojących w tym celu, odwiezioną do prezydyum po
licyi.

— Ze Lwowa nadeszła depesza telegraficzna do
nosząca o wyjeździe deputacyi uczniów uniwersytetu 
lwowskiego do Wiednia w podobnym celu, jaki miała 
deputacya krakowska.

Peszt, 8 listopada. Deputacya akademicka, która 
była się udała w zeszłym miesiącu do Wiednia;, ce
lem proszenia cesarza, o zaprowadzenie języka wę
gierskiego w wykładzie nauk na tutejszym uniwer
sytecie, wróciła, jak wiadomo z niczćm, wyjąwszy 
chyba wspomnienie niełaskawego bardzo przyjęcia. 
Ruch wszelako pomiędzy młodzieżą i narady coby 
uczynić, żeby tyle upragnioną sprowadzić zmianę, 
nie ustają. Natomiast zwierzchność uniwersytecka 
kazała przybić na czarnój tablicy tutejszego uniwer
sytetu następujące obwieszczenie:

„Z wyższego rozporządzenia i z powodu wypad
ków zaszłych temi dniami, przypomina się akademi
ckiój młodzieży prawne w §§ fia—78 zawarte posta
nowienia, osobliwie te, które medozwalają zgromadzać 
się uczniom w innych jak prawnych zamiarach zewnątrz 
uniwersytetu, a nawet i to nie wolno bez wiedzy 
przełożonych; akademicki senat upomina surowo, że 
niezważanie na te postanowienia ^ciągać by mogło 
na uczniów smutne następstwa. Akademicki senat 
spodziewa się, że nasza akademicka młodzież będzie 
umiała zastósować się do istniejących, a głównie tu 
wymienionych najwyższych rozporządzeń, ażeby i na
dal zachować dotychczasową sławę swojój wierności. 
Peszt, dnia 25 paźdz. 1859 r.“

— Dnia 6 listopada obchodzono w Ostrzyhomiu 
(Gran) 50 letni jubileusz kapłańskiego święcenia kar
dynała prymasa Węgier Scitowskiego. Przy tej spo
sobności zebrali się w Ostrzyhomiu reprezentanci 
różnych stronnictw węgierskich politycznych dla po
rozumienia się względem programów, w którychby ich 
interesa się jednoczyły. Podczas obiadu na którym 
znajdowali się najwyżsi dostojnicy kościelni i świeccy 
tudzież wielka liczba znakomitszych obywateli kraju, 
gubernator Węgier arcyksiążę Albrecht wzniósł zdro
wie kardynała prymasa po węgiersku. Było kilka 
mów innych, ale tylko mowę arcyksięcia ogłosiły 
dzienniki. Pesti Naplo z 8 listopada został skon
fiskowany.

FRANCYA.
Paryż, 10 listopada. Wiadomości, które nas dzi

siaj dochodzą z Zürich i z innych stron równocześnie, 
twierdzą, że owe trudności tak finansowe jako tćż 
polityczne wczoraj wspominane bynajmmój groźne nie

Dą; pierwsze niebawem załatwiono, drugich zaśpi 
czących się wyboru księcia Carignan wcale pod<!eŁ 
Austrya nie wszczynała, owszem przyszły do p<9c 
mocników naglące rozkazy, aby traktaty podpiec 
co tóź dzisiaj niezawodnie ma nastąpić. W osti - 
wtorek zebrali się wszyscy sekretarze konferei|bv 
aby redakcyą i ekspedycyą traktatów wykońia 
Podpisanie odbędzie się uroczyście na wielkiójitn 
ratusza zurichskiego. W Paryżu tak mocno są 
konani o szczęśliwćm załatwieniu tój sprawy, źe-ni 
Walewski rozesłał już do wszystkich poselstw C 
cuskich za granicą okólnik dotyczący się traktu 
ztirichskich i objaśniający bliżój ich warunki, C? 
stitutionnel występuje znowu dzisiaj z artykiifc: 
o sprawie włoskićj pisanym w duchu rządowym;«¡i 
stawia on rozmaite niebespieczeństwa, mogące ponj® 
ze zbyt spiesznego przeprowadzenia jedności i pif, 
dowodzi, że najstósowniśj byłoby trzymać się warz 
ków z Villafranca i poprzestać na reformach, któ«l i 
przyrzeka. Z tych dobrych rad jednak Włosi«,0 
teraz korzystać nie będą, chyba żeby ich gwafuż 
do owych dobrodziejstw przymuszono. Jedność "W var 
środkowych ze Sardynią już i tak jest czynem! 
konanym. Zgromadzenie toskańskie idąc za przjife 
dem parmeńskiego i bonońskiego przyjęło 150g|ip 
mi przeciw jednemu rejencyą księcia Carigna; 
w Bononii, aby tóm bardziój wypiętnować życzę; „ 
dążności narodowe, zgromadzenie przyjęło w cały, 
statut sardyński i uwolniwszy dotychczasowego 6° 
ralnego gubernatora Cipriani od obowiązków, od a 
tymczasowo najwyższą władzę Fariniemu, dyktat Pz 
wi Parmy i Modeny, dopóki sam książę Garipas; 
rejencyi nie obejmie. Są wprawdzie tacy, kt>i 
wątpią jeszcze, aby się książę chciał na to odwa;ffj 
ale z pewnością zgromadzenia nie byłyby się do l 
dobnego kroku posunęły, nie zabespiecz?wszy 
wprzódy należycie, że na ich prośbę odmówna ; 
wiedź nie nastąpi. Podług wiadomości dość •witip: 
telnych, które nas dochodzą z Anglii, kongres'1') 
zdaje się tak bliskim urzeczywistnienia. Wedle1“' 
wnego zwyczaju ministrowie angielscy dają na i ™ 
cznym uroczystym bankiecie lorda majora londyńs pr 
ogólne objaśnienia względem najważniejszych s 
politycznych bieżących. Bankiet ów odbył się A 
raj i zabrał na nim głos, w imieniu całego mini1“ 
stwa, sir Cornvall Lewis, minister spraw wewn“’ 
nych. Wprawdzie w mowie swój nic tak dalece 
wego nie wyjawił, ale oświadczył, że rząd angir 
nie przystał jeszcze na kongres, z tój prostój 
czyny, że jeszcze odpowiedniego wezwania nie,! 
brał; dodał przytćm, iż gdyby wezwanie takowi, 
deszło, natenczas, rząd należycie się nad nióm za!i 
nowi, nie odstępując jednak od tylekroć objawio
zasad swoich, żeby Włosi żadnego zewnętrz'
przymusu nie doznali, ani tóż ograniczenia wol1' 
swego wyboru. Co do ogólnego stanowiska A'a 
wyznał minister, że nienormalny stan Europy 
stróżność wymagają należytego przysposobienia 
zbrojenia z jój strony, ale że nie ma jak na t 
żadnego niebespieczeństwa, aby Anglia z jafeióm^ 
wiek państwem w nieprzyjazną styczność wnijśóf! 
gła. Chociaż, jak widzimy, Anglia nie została jes, 
na drodze urzędowój wciągniętą do sprawy koitj 
sowój, można jednak być przekonanym, że pra
czy późniój kongres przyjdzie do skutku. Zdaje;' 
że jego obrady nie ograniczą się na samóm zaw ¡' 
niu włoskióm, rząd francuski bowiem chce muT 
rozleglejsze pole działania. Wspominaliśmy już ' 
miarach cesarza Napoleona, aby kongres zają 
rewizyą i zmianą traktatu wiedeńskiego, a mian! 
cie usunięciem tych jego warunków, które fac 
Bonapartych wykluczają od tronu francuskiego; 
chać, że się gabinet tuileryjski głównie teraz i 
aby pod tym względem przeciągnąć na swoję 8 ] 
Rosyą i Anglią, i że Prusy szczególnie najprzecistf 
szemi się okazują nadwerężeniu ustaw wiedeńsl 
kongresu. — Z Afryki dzisiaj nic nowego; Gai 
Londyńska ogłaszakorespodencyą między miniss 
hiszpańskim Collantes, a posłem angielskim w 
drycie, panem Buchanan, tyczącą się marokaó' 
sprawy; z niój widać, że się rząd hiszpański ' 
wiązał do wstrzymania się od wszelkich podbojó^ 
Afryce ido ustąpienia z Tangeru, skoro tylko 
ustanie. — Listy z Kochinchiny donoszą o naf 
wojska kochinchińskiego na Francuzów i Hiszp: 
pod Taranem; napaść ta nie powiodła się, a bn 
rzyńcy zostali z ciężką stratą odparci.

— Na zebraniu ekonomistów w dniu 5. b. 
Paryżu odbytóm, członek instytutu pan Wcłowi 
wielkiemi pochwałami mówił o rozprawie pana, 
linowskiego w przedmiocie wolności handlowój i 
sanój, a którą autor na posiedzeniu akademii pe 
burgskiój z niepospolitym talentem bronił, odpie 
rozumowaniem i przywiedzionemi faktami za| 
przeciwników.

Ambasador rosyjski przy dworze francu* 
hr. Kisielew, wrócił przed tygodniem z Warszaw
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tryża. Jadąc do Warszawy na naradę z cesarzem 
)(jj eksandrem miał on powieść ze sobą memoryał ra- 
p( jcy zmianę polityki w Królestwie i staranie się 
lp'ściągnięcie do kraju wychodźtwa polskiego.
os’j — Konkursa do szkoły centralnój sztuk i rzemiosł 
re|yły się zaszczytnie dla uczących się tu młodych 
ińtjlaków. Pan Sulikowski został przyjęty 7my, pan 
ój itrowski 17ty, pan Rogulski 25ty, pan Zarański 
ąfci, a pan Smoniewski Olszy na 200 przyjętych 
żęniów.

*4 . ---------- --------------------------------------------

Wiadomości miejscowe i potoczne.
yteznaa, 14 listopada. Znany zaszczytnie z licznych swoich 
Uj. i; i przedsiębiorstw literackich, Aleksander hr. Przezdziecki,

Lu z głównych popieraczy krakowskiego wydawnictwa 
Długosza, bawił dni kilka w Poznaniu i okolicy. Podo- 

i ptj wydawnictwo Długosza było powodem przejazdu jego 
Waliz miasto nasze. Wyjeżdżając wczoraj z Poznańskiego, za- 

.j-zj pan Przezdziecki zo sobą chętnie przez pana Działyń- 
1 udzielony sobie do użytku Kórnicki rękopism Długo- 

rej kroniki, który wraz z innemi licznemi kodeksami ma 
;wa jżyć do ustanowienia poprawnego tekstu i przytoczenia
• W untów.
iem - Z okoliczności uroczystego przeniesienia zwłok śp. hr. 
przj ińskiej z Kościelca do Wrześni, dla złożenia ich w grobie 
<) B pujun na wieczny spoczynek, pisze poznański korespon-

® Czasu: „Na pogrzebie śp. hr. Ponińskićj, we Wrześni 
Sn8 3 b. m. całe niemal społeczeństwo Wielkopolskie się ze- 
CZe P) celem oddania ostatniej usługi matce bardzo licznej ro- 

caly, matronie, w której domu zawsze tak serdecznie i pol- 
¡rojgościnnyw, kilka pokoleń pierwszy wstęp w świat zrobiło. 
3 A arcypasterz przewodniczył żałobnemu obrzędowi, a go- 
! 0(Jpogrzebowi jak zwykle przy podobnych obrzędach, usły- 
ktai z ust kaznodziei wiele wielkich prawd, stosujących się 
Dariiłszego życia publicznego i prywatnego. Wielu z dalekich 

bjna obrzęd ten przybyłych, zwiedziło zarazem pomnik 
' j Jwiony poległym pod Sokołowem, a nie dalekie to strony 
3 jiiobu pierwszego męczennika naszego św. Wojciecha, od
? “0 LechowOj i grodu Pechowego.”
ó Szyi ęZytamy ogłoszenie królewskiego dyrektoryum policyi, 
na OL którego jutro we wtorek dnia 15 i w środę 16 listo-
• W iiprzed południem od godziny 9 d> godziny 1 odbędą się 
,erJcrunku od Poznania do wzgórków Kicińskich na dawnej 
t° njiniey artyleryi na piaskach Kicińskich ćwiczenia w strze-

lostrym nabojem. W temże ogłoszeniu królewskie dy
na jrrum policyi przestrzega o niebespieczeństwie nieostróż- 

lyńsfprzybliżenia się.
ch SI

• W Paryżu kursują omnibusy, przy których sama gale- 
hmperiale) pomieścić może 40 do 50 osób.

Korespondencja rolnicza.
-akowskiego, 9 listopada. Gospodarze w naszej okolicy 
Ili w tym roku siewy. Z obawy przed owadami, które

w zeszłym roku wielkie szkody zrządziły, rozpoczęto wjbie- 
żącym roku siewy dopiero w drugiej połowie września. Aliści 
nowa padla na gospodarzy klęska. Nie spostrzeżono w tym 
roku Sprężyków (Elater), ani Niezmiarek (Chlorops), które w 
zeszłym roku pustoszyły oziminy, ale natomiast pojawiły się 
w wielkiej ilości gąsienice Chrabąszczy (Melolontha), które acz 
nie tyle zniszczyły oziminy, co niezmiarki w ¡zeszłym roku, 
przecież znaczne w oziminie i rzepiu poczyniły szkody. W ze
szłym roku cale pola nawiedzone przez niezmiarki przybie
rały barwę żółtawą w skutek Ignijących listków, w tym roku 
gąsienice chrabąszczy, u ludu zwane pądrowiem, pojedyncze 
tylko kawałki, po kilka prętów kwadratowych obejmujące, 
niszczą do szczętu, tak że z dala place gołe widoczne. Przy
gryzają one korzonki roślin i idą wzdłuż korzonka aż do po
wierzchni, poczćm zrobiwszy mały otwór wciągają listki ro
śliny w ziemię i zjadają. Ztąd pochodzi, że miejsca takie są 
podziurawione i to jest niewątpliwym znakiem pobytu nie
szczęsnych gąsienic. Ujrzawszy tam wątłą roślinkę, uchwyć 
ją w palce i pociągnij, a przekonasz się, że była wciągniętą 
w ziemię i aż tuż pod powierzchnią ziemi jest przygryziona. 
Przewróciwszy garść lub parę garści ziemi, znajduje się jeduę 
lub parę gąsienic. W jednem miejscu znalazłem w rzepiu for
malne onycliże mrowisko na parę tylko cali w ziemi; naliczy
łem ich 74 sztuk. Dziwne jest zjawisko, że owad ten spora
dycznie tylko się pojawia. W jednej wsi zasiany był rzep na 
czterech oddzielnych kawałkach. Z tych na jednym obejmują
cym około 30 mórg ziemi I i II klasy cały prawie zasiew 
zniszczony został; dnia 9 września siano powtórnie rzep, ale 
zaledwie kiełkować zaczął, już znów znikał powoli, aż w kil
ka dni mało co zostało, a ziemia znów była podziurawiona, 
dnia 27 września zasiano tam pszenicę pod drapak, a obec
nie już znów dziurki w ziemi pojawiać się zaczynają, robak 
siew przerzedza i zniszczy go niechybnie, jeźli mróz wczesny 
nie stanie na przeszkodzie. Na drugim kawałku jedna połowa 
prawie całkiem zniszczona została i uczyniono to samo, co 
na pierwszym, z drugiój połowy pojedyńcze tylko place wy
gryzione zostały; tam rzep powtórnie zasiany i zagrabiony, 
częściowo tylko znów uległ zniszczeniu. Ziemia ta wszędzie 
równa. Na trzecim kawałku ziemia rozmaita, częścią pszenna 
I i II klasy częścią tak u nas zwana ziemia chmielowa, (po
wierzchnia czarno sina, luźna, spodem glina marglasta, lub 
piasek olszowy) Na tym kawałku także pojedyńcze place wy
gryzione i to tak na tym jak na owym gatunku ziemi. Upra
wa i pognój na wszystkich trzech kawałkach jednakowe. Na 
czwartym kawałku nie ma ani śladu owadów. Iest to nowina, 
gdzie w zeszłym roku była kapusta, a w tym roku rzep bez 
pognoju zasiany. W podobny sposób kilka wsi w naszej oko
licy nawiedzonych zostało. Więcej zaś jest takich, gdzie rze
pie stoją bardzo dobrze i owad wspomniony wcale się nie po
kazał. Z oziminami ma się rzecz tak samo. Są wsie, gdzie 
szkody nie ma żadnćj, są gdzie się na większe lub mniejsze 
spustoszenia skarżą. Pytanie się nasuwa: jak temu złemu za- 
pobiedz? Chwytać robactwo posyłając dzieci za pługami, to 
niewdzięczna i kosztowna praca, która zmniejsza tylko liczbę, 
ale nie usuwa złego. Rady innej nie ma, jak na Pana Boga 
się spuścić. On nawiedza klęskami, ale i usuwa je. W przyro
dzeniu tak wszystko urządzone, że jedno stworzenie kosztem 
drugiego długo istnieć i grasować nie może. Przypomnijmy 
sobie niedawne lata, kiedy myszy gospodarzów do rozpaczy 
przywodziły. Cóż tam pomogło rozstawianie garnków i chwy
tanie przez dzieci za pługami? Klęska jak była tak została, 
dopóki się nie pojawiły masy jastrzębiów, łasic, tchórzów,

wron itd. którym gdygwlpomoc przyszły tnrozy,? myszyłzni- 
kły zupełnie. Wszelkich gąsienic, które w ziemi źyją, a ko
rzonki roślin przygryzają, nieprzyjaciółmi sa: krety, jeże, pil- 
cny, wrony, kawki, gawrony itd. Kretów mało w tym roku 
spo trzegac się dajc, ani też widać było gromady wron i ka- 
5. es jak w innych latach. Otóż nie psujmy harmonii w stwo- 
rzemu przez wytępienie zwierząt pożytecznych, a nie będą 
się szkodliwe rozmnażać zbytecznie. leżeli uniknąć nie mo
żemy wycinania lasów, zostawiajmy przynajmniej tu i owdzie 
po polach wielkie drzewa, na którychby ptaki choć nie gnie
ździć się, to przynajmniej chwilowo zasiadać i noclegi odby
wać mogły. Gdzie są jeszcze bory, tam surowo powinno być 
zakazane, aby lekkomyślność ludzka gniazd ptasich nie nisz
czyła. Ptastwo leśne po większćj części żyje czy to jajkami 
motylów, czy gąsienicami czyli też dojrzałemi owadami, a 
więc służy w każdym razie do tępienia owadów szkodliwych. 
A i polne ptastwo wszelkie, ile ono usług czyni rolnikowi. 
Od wróbla począwszy aż do kuropatwy przez mniejszą część

przeciwnie radzi rozsądek ułatwiać im rozmnażanie się przez 
to, że jak wyżej rzekłem, pozostawi się po polu stare drzewa, 
rudować się nie będzie zarośli cierniowych i głogowych nad 
rowami, przy drogach i miedzach, gdzie nie są na zawadzie 
poobsadza się drogi i granice gęsto brzeziną lub innśm drze
wem, a nareszcie posadzi się w kątach między krzyżującemi 
się rowami, lub gdziekolwiek na bezużytecznóm uboczu jało
wiec , który latem posłuży za schronienie, a którego jagody 
zimą pożywienie dla kuropatw nastręczą. Słowem tylko och
rona pożytecznych ptaków i zwierząt zasłonić nas może 
przed zatrważającem grasowaniem owadów.

Wiadomości literackie.

— Księgarz kijowski L. Idzikowski, wydaje swoim nakła
dem następujące dzieła: Michała Grabowskiego Starosta Za
krzewski, Marcinkowskiego Stary biuralista i Sowińskiego 
Satyry.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 13 listopada. Dzisiejszy Observer wątpi, 

aby się cesarz Napoleon oświadczył przeciwko przy
jęciu rejencyi przez ks. Carignan, i że zatóm król 
Wiktor Emanuel zastósuje się do tego. (P. Z.)

wllnc zebranie członków To warzy-
„„dNaukowój Pomocy powiatu krob- 

odbędzie się dnia 28 listopada 
wolr5t 2-8° wKrobi 0 godzinie 10 
a na które tak szanownych człon- 

5jak i przystąpić chęć mających
"^'«onków najusilniej zapraszamy.

Komitet powiatowy. [1439]

23 listopada r. b. o godzinie 
nijĄołudnia odbędzie się w Trzeme- 
ta Jeą w oberży pana Kiszewskiego Wal- 
f Mbranie członków Towarzystwa Po- 
;e PJjNaukowćj powiatu Mogilnickiego, 
ZdWre tak członków Towarzystwa 

zatfi obywateli do niego przystąpić 
e muLh zaprasza uprzejmie.
Już Komitet. [1391]

zająL—---------------- ----------------------------
miałlne zebranie Towarzystwa nauko- 

re momocy dla powiatu inowrocław- 
,iego;jo odbędzie się dnia 24 listopada 
eraz Ir. w Inowrocławiu o godzinie 11 
oję slpołudniem w lokalu p. Wituskiego, 
rzeciióre komitet szanownych człon- 
ideńsl równie jak mających chęć przy- 
• Gania do Towarzystwa, uprzejmie 
miniaŁza.________ ____________ [1386]

rokażK? człowiek, który wyszedł z kla- 
ń5ki jfiinmazyum, szuka pomieszczenia 
odboirczyciela domowego. Bliższa wia- 
•lhn # w ekspedycyi Dziennika pod
„  llj3łl

HiszP chłopczyka uczciwych rodziców 
" iwarte miejsce za ucznia w han- 

1. towarów. Bliższych szczegółów 
księgarnia J. B. Lange w Gnie- 

[1478]
5. b.

Wcłow 
ie pana, 
llowćj 
emii pi

.. Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości, że z dzisiejszym dniem otworzyłem 
odph kjszćm mieście przy ulicy Szerokićj nr. 14, w narożniku ulicy Garbarskićj, skład droge- 
i zap farb i towarów aptekarskich. Polecam się przeto łaskawym względom Prześwietnćj 
rancnjczności najuuiżenićj.
irszaw

F. Gr. Fraas,

Ekonom, który się stara o miejsce 
w Samostrzelskich dobrach, szuka re- 
komendacyi pana ekonoma w Mrozowie, 
mającego objąć zarząd od ś. Jana tychże 
dóbr całych, będąc pewnym waloru, jaki 
tenże u swego pryncypała już dziś po
siadać musi. Ekonom ten, przypomina
jąc się rzeczonemu panu z wdzięczno
ścią za nie raz już doznane dowody 
szczerój życzliwości, oznacza bliższą wia
domość w Wymysłowie. [1464]

lampy uioderateur i inne
sporządza starannie

H. KLUG
Fryderykowska ul. 33. 

Tamże dzwony, cylindry i knoty. [1477]

Młynki do czyszczenia zboża po 10 i 
12 tal. i różne arfy poleca

J. Bistrzycki
dawniśj Wunsch 

przy ulicy Szerokićj nr. 18
[1405] w Poznaniu.

Aa wielkiej sali bazarowej.
We wtorek 15 b. m. o 7 godzinie przedstawienie pożegnalne ISir. 

VI- Slliama Finn z Londynu.
Ażeby każdemu podać sposobność obejrzenia wyborowych i pięknych 

eksperymentów i aparatów, postanowił Mr. Finn we wtorek ostatnią odczytać 
prelekcyą. Na tój prclekcyi pokazane będą najbardziój zajmujące aparata z jego 
zbioru, a w końcu -eksperymenta z bateryą olbrzymią platyno-cynkową, światło 
elektryczne i słońce galwaniczne.

Bilet wnijścia kosztuje 10 sgr., cztery bilety 1 tal. Z powodu mnogości 
przedstawić się mających eksperymentów i aparatów początek o samój 7 go
dzinie. Otwarcie kasy o 6'/a. [1479]

Towary aptekarskie, chemikalia, kun
sztowne studnie mineralne, farby, lakie
ry, pokosty, artykuły do użytku do
mowego, chiński i wschodnio - indyjski 
dziegieć, wodę kolońską, francuskie eks
trakty i parfumerye poleca

F. <». Fraus
[1466] ul. Szeroka 14, narożnik Garbar.

Sprzedaż baranów
w tutejszój zarodowój owczarni rozpo
częła się 1 listopada r. b. Aby dogo
dzić często wypowiedzianym życzeniom 
panów kupujących, ceny znacznie zni
żyłem. Wystawione na sprzedaż ba- 
rany są dwu- i trzyletnie.

Owieczki pod Gnieznem, dnia 1 li
stopada 1859.
[1453] A<1. «Totcrkock.

Urządziłem z wszelkim kom
fortem lokal do śniadań i proszę o 
łaskawe uwzględnienie.

Edward Kantorowicz
[1448] w Rynku 89.

Szanownój Publiczności mam zaszczyt 
donieść, iż założyłem
cukiernią, łącznie z restauracyą
w Rynku, oraz przyjmuję wszelkie ob- 
stalunki po jak najumiarkowańszych ce
nach, ręcząc za skorą i punktualną 
usługę.

Leszno, wjpaździerniku 1859.
[1481 ] Franciszek Piątkowski.

KS

Karty do grania
¡wistowe po l2’/a sgr.,
.pikietowe po 5ya sgr.,
, dając kupcom pewien rabat 

poleca
Adolf Asch

[1480] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznania 13 listopada.
BAZAR: Wł. dóbr hrabia Mielżyński z Ko

łowa, Suchecki z Kr. Polskiego, Chłapowski 
z Brodnicy, Kierski z Podstolic, Zychliński 
z Kornaszyc, pani hrab. Potnlicka z Wiel
kich Jezior, pani Jaraczewska z Lipna.

HOTEL DU NORD: Dyspon. Dex z Wrocła
wia, ek. Pitann ze Sypniewa.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
hrabia Poniński z Wrześni, hrabia Skórze- 
wski z Czerniejewa, kupiec Kannenblech 
z Warszawy, oberżysta i poczt. Dupkę z 
Wielenia. , _

HOTEL BUD WIGA: Kupcy Rohrmann z Ro
goźna, Wygodziński z Jaworu, l-romm, Lud 
wig, panna Ludwig, panna Fromm, sekre
tarz Ludwig i referendaryusz sądu apel. 
Fromm z Gniezna, fizyk Boettcher z Ham
burga, bracia Tadei z Parmy.

POD JAGNIĘCIEM: hand. chmielu Toeffling 
z N. Tomyśla.

Dnia 14 listopada.
BAZAR: Właśc. dóbr Swinarski Golaszyna, 

Bronikowski z Wilkowa, Otocki zGogolewa 
Suchorzewski z Wszemborza, Koszutski z 
TklodliszcwA

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Hoffmann z Ruchocic, Sperling z Kikowa, 
pani Baranowska z Marszewa, kupcy Nie- 
meyer, Putziger i Kochkany z Berlina, De- 
laprće z Meratu, Wagenknecht z Drezna,
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Paufler ze Schneebergu, Tauchert ze Zielo- 
nejgóry, Caspart z Pforzheimu, Jaeger z Ko 
lońii, Kuetgers z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Mertens z Berlina, Broecker z Ottorowa, 
Guttentag z Wrocławia, kupiec Reinhold 
z Wrocławia

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Moszczeński 
z Jeziorek, Koszutski z Jankowa, poruczn. 
Mittelstaedt z Kurowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
de Rćge z Dusznik, Waligórski z Rostwo- 
rowa, radzca Simonis z Treptow nad R-, 
kupcy Wicsner z Hagen, Ricbaden z Ber
lina.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Swinarski z Gołaszyna, kupiec Zajączko
wski z Kłecka, kapitalista Pawłowski i ko
misarz Wojciechowski z Uunii, dzierżawca 
Baczyński z Orli, Raczyński z Biernatek, 
Florkowski z Zółcza, Nowacki z Cbłędowa.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Lossow ze 
Siarczanowa, Ciesielski z Bielaw, Wolański 
z Rybitwy, Baranowski z Gwiazdowa, Jac
kowski z Pomarzanowic, Węsierski ze Zer- 
Dik, pani Karłowska z Dobieszewa, prób. 
Piątkowski z Winnejgóry i Badurski z Mą
cznik, kapitalista Lutomski ze Zaborowa, 
zarzązdcy dóbr Janicki z Gutów, Stanowski 
z Grabowa, taksator Lurczyński i kup. Le
win z Wągrowca.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Meissner 
z Kiekrza, Boebn z Heinersdorfu, Praeter 
ze Sękowa, Ronka z Dobrojewa, Grams 
z Woldenberga, dzierżawca Grabowski z 
Uchorowa, rolnik Meissner Iz Kiekrza, pro
boszcz Grunewald z Wałcza, kasy er Leh
mann ze Środy, poczt. Meissner ze Siera
kowic, kapitał. Grams ,z Woldenberga, kup. 
Heppner z Jaraczewa.

POD WIELKIEM DĘBEM: Dzierżawca Sta- 
nowski z Kijewa, obywatel Białoszyński 
z Kąkolewa, kupcy Rakowski i Orcholski 
z Wrześni.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Glueck z Gro
dziska , Russak z Kościana, Gruenfeld z 
Królestwa Polskiego, pani Brockmann z 
Wrocławia.

EICHENER BORN: Kupcy Stein z Kłecka, 
Pflaum z Trzemeszna, kupczyk Silbermann 
z Milicza, krawiec Sylber z Rychwału, pani 
Fischer z Władysławowa.

POD ZŁOTA SARNĄ: Kupcy Gerson i Kai- 
ser z Wrześni, oberżysta Blinkiewicz i nau
czyciel Aschke z Rogoźna, urzędnik gosp. 
Słaboszewski z Targowejgórki, młyn. Muelier 
i kom. Laschner ze Środy.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Matheus, 
Goliński, Neumann, Baruch, Cohn, Mendel, 
Kaphan sen. i jun., Swinarski i Baerwald 
ze Środy, Goldenring i IIolz z Wrześni, ob. 
Radziszewski ze Środy.

POD JAGNIĘCIEM: handlarz Anton z Bole
sławca, młyn. Neumann z Leszna.

HOTEL WROCŁAWSKI: Handlarze Neck- 
naget z Benneckenstein, Schlenke ze Zdu
nów, Bradel ze Szląska, kapitał, Berend 
ż Gosiaeda

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Ro
goźno, Wągrowiec i Kcynią o godz. 9 
z rana.

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiapto i Jarocin o godz. 10 min. 
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie
rzyce o godz. 1 min. 30 po południu.

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.

do Obornik o godz. 7 wiecz.
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz. 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.

do Wągrowca, na Owińska, Mur. Góślinę i 
Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz.

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe
na kolei ielaznéi w Poznaniu.

Przychodzą do Poznania:
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. „ 5 „ 32.
z Wrocławia rano „ 12 „ 5.

wiecz. „ 9 „ 29.
Odchodzą z Poznania:

do Wrocławia rano o godz. 6 mm. 30.
wiecz. „ 5 ,, 42.

do Krzyża rano „ 12 ł> 12.
wiecz. „ 9 Sł 39.

WIADOMOŚCI HANDLOWE- 
StowarayszeBie kupieckie w Poznsniu. 

Dnia 14 listopada.

st.-luty 44%, na wiosenuą odstawę 43%—%
—44 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt. 
36-39’/, tal. Owies: 24'/, tal. pł. O16.i rze- 
piowy: nieco lepiej się trzymał, w miejscu 
10%, na list, i list.-gr. 10'/, pł., gr.-st. 10%, 
żąd , kw-maj 11% tal. pł. Olój lniany: w 
miejscu z beczką 11 tal. pł. Okowita: w miej
scu bez beczki 16'/,—%,—% , na list. 16 pł. 
16’/,, żąd., list.-gr. 15%, gr.-st. 15%, na wio
senną odstawę 16’/,, żąd. 16 tal. pł. za 8000%.

Na targu:

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepak latowy 

Na giełdzie: 
list.-gr., gr.-st.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

71—76 66 55—60
67—71 63 51—56
55-5S 53 59—52
41—44 38 34-35
26-23 25 23-24
É0—65 53 47-49

83 84 80
73 68 64
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do

Poczty osobowe 
odchodzące z Poznania: 

Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o godz. 12 min. 30 
w nocy.

do Skwierzyny, na. Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano, 

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana,

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

Żyto: niżój płacono i mniój pokupne, na 
list. 40%, list.-gr. 39%—%—40, gr.-st 39% 
—%pł., st.-luty 39%—% pł., na wiosenną 
odstawę 40% tal. żąd. za węcpeł. Okowita: 
na bieżącą odstawę po niższych cenach, na 
dalszą niepokupna, w miejscu bez beczki 18% 
—19, z beczką na list. 18'/, pł. 18%, żąd, 
gr. 18, st,-luty-marz. 8000% Trallesa 15, na 
wiosenną odstawę 15% tal. pł.

Berlin, 12 listopada.
Pszenica: łatwo odchodziła, w miejscu 25 

szefli 47—68 tal. wedle jakości. Zyto: ceny 
pozostały te same, w miejscu 2000 funt 47'/, 
—48%, na list. 48'/, —47, list.-gr. 46—’/,, gr.- 
st 43—3 8, na wiosenną odstawę 45%—% tal. 
pł. Jęczmień: wielki 33—40. Owies: tylko 
na wiosenną odstawę ceny się utrzymały, wyp. 
2403 cent , w miejscu 22—28, na list, i list.- 
gr. 1200 funt. 23%—% pł, gr.-st. 23% żąd, 
na wiosenną odstawę 25 tal. pł. Olej rzepio- 
wr: trzymał się dość dobrze, w miejscu za 
100 funtów bez beczki 10% żąd., na list, i list.- 
gr. 10%—%, gr.-st. 10% pł. 10% żąd., st.- 
luty 10%—”/,,, kw.-maj U%4 pł. 11% tal. 
żąd. Olej lniany: w miejscu 11%, na wio
senną odstawę 10'/, tal. pł. Okowita: ceny 
nieco niższe, w miejscu bez beczki 8000% 
16%- %, z beczką 16'%,— %, na list. 16’% 
—%, iist.-gr. i gr.-st. 15%, kw.-maj 16%, pł. 
16% tal. żąd.

Szczecin, 12 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 58—63. Żyto: 

44—48. Jęczmień: 32—34. Owies: 22—24. 
Groch: 46—48 tal. Siano: centnar 12—16 

Słoma: kopa 5'/,—6 tal. Na giełdzie:sgr.
Pszenica: źle się trzymała, w miejscu żółta 
85 funt. 60-63 pł., na list. 64 żąd., list.-gr. 
63% żąd , na wiosenną odstawę 66'/,— 67% 
tal. pł. za węcpel. Zyto: w miejscu 70 funt.
43%-%, na list.-gr. 43’/,—%—%, gr.-st. 44,

Zyto: taniej, na list. 40-'% 
st.-luty 38%, kw.-maj 40 tal. 

pł. za węcpel. Olój rzepiowy: w miejscu za 
centnar. 10% pł., na list, i list.-gr. 10% pł. 
10'/„ żąd., gr.-st. 10% pł. 10’/4 żąd., st.-luty 
10%, luty-marz 10'/, żąd. 10% pł., na wio
senną odstawę 10% pł. l0"/„ tal. żąd. Oko
wita: w miejscu za 60 kwart po 80% Tral
lesa 6’/,,—% pł., na list. 9’/, żąd, list.-gr. i 
gr.-st. 9%, pł. 9% żąd, luty-marz. 9%, kw.- 
maj 9%, pł. 9% tal. żąd.

Bydgoszcz, 12 listopada.
Handel zbożowy był bardziej ożywiony w tym 

tygodniu, pszenica i żyto pokupne, za żyto 
płacono wyższe ceny, które w końcu tygodnia 
jednakże nieco spadły. Pszenica: węcpel 48 
—59. Zyto: 34—42. Jęczmień: wielki 34— 
38, mały 30—34. Owies: 20—25. Okowita: 
120 kwart po 80% Trallesa 19'/, tal. Kar
tofle: szefel 12'/, sgr.

Gdańsk, 12 listopada.
Ubiegły tydzień był przeplatany zimnem, 

gradami i piękną pogodą. Na morzu silne wia
try. Targi angielskie przybrały stanowczo cha
rakter wyraźnego ożywienia, i nietylko ostatnie 
najwyższe utrzymały się ceny, ale z łatwością 
1 i 2 szylingi na kwarterze pszenicy można 
było więcej uzyskać. Ciągłe deszcze przeszka
dzają zasiewom oziminy, ziemia mocno roz
moczona nie prędko będzie mogła być przy
gotowaną do przyjęcia ziarna. Kartofle nie 
dają się konserwować. Te wszystkie względy 
wpłynęły na poprawę handlu zbożowego i 
cen w całćj Brytanii, tem więcej, że przy 
wilgotnej atmosferze stan pszenicy krajowej 
się pogorszą, a dowozy zagraniczne coraz się 
uszczuplają. Ameryka nic prawie Angl.i do
starczyć nie jest w stanie.

W Szkocyi i Irlandyi handel zbożowy sil
niej niż w Anglii się trzymał, a ceny jeszcze 
więcej przybrały.

We Francyi również zboże trzymający pre- 
tensye swe podnosili, i ruch w ogólności był 
znaczny. Rząd francuski na żądanie izb han
dlowych postanowił, aby na próbę przez dwa 
miesiące na wszystkich targach żboże było 
sprzedawane nie na miarę, ale na wagę. Bo 
upływie dopiero tego terminu ostateczne po
stanowienie czyli waga na zawsze ma zostać 
zasadą sprzedaży.

Poprawa targów w Anglii odbiła się na 
wszystkich europejskich portowych i wewnę
trznych placach. Wszędzie pszenica poszuki
wana, i nietylko konsumeya, ale i spekulacya 
w ważniejsze wchodziły interesa.

Na naszej giełdzie ruch był niezwyczajny, 
i wszelkie tak świeże jako i ze śpichrza wy
stawione próby łatwy po mocnych a nawet 
przybierających cenach znajdowały odbyt. Spe

kulanci z ochotą wchodzili w interesa, wiel 
partye codziennie przechodziły z rąk do n

Zyto także rosło w cenie, i za piękne zl 
no krajowe jako i polskie dawano chęt 
300, 305, 306 a nawet 309 do 310 guidea 
z wagą 133 funt.

Na odstawę wiosenną na kwiecień i maj 
stępowano również 310 guld.

Postanowieniem starszeństwa kupiecki 
sprzedaż żyta na placu gdańskim ma się 
gulować nie na 130 ale na 125 ft. hol. z w 
nifikatą za każdy funt mniój więcój po talai 
Ostatnie więc notowania na odstawę wiose 
miały miejsce po 295 guld. za 125 ft. L 
do tej wagi i cena się reguluje, jest wszą 
właściwszem sprzedawać i obliczać żyto 
realną nie zaś na idealną wagę, gdyż 131 
są rzadkim wyjątkiem w ziarnie żytniem.

Jęczmień bardzo był poszukiwany po„, 
cenach przybierających. “*■

Groch jak dawniej. C8
W ciągu tygodnia sprzedano łasztów pi to 

nicy 1305, żyta 375, na odstawę wios< p„, 
650, jęczmienia 150, grochu 150, siemi .r
lnianego 47.

Płacono za szefel wagi pruskiej celnej 
tal. sr. f.

Pszenicy 83%—86% funt. 2 6 8 do
86-87 „ 2 10

87%—89 » 2 15 10,
85% „ 1 20 »

72-78% . 1 12 n
1 20 n

lego 72% O

2!.ZCi 
9 i I V
1 i ), iŻyto

Jęczmienia 
Grochu 
Siem. lniai 

Toruń przebyło pszenicy łasztów 427'/, 
48, grochu 1%, belek sosnowych 731. 

Woda zeszła na 3' 7",
W drzewie sprzedano:

Okrąglaków S03n.

Belek sosnow.

50 kop klepek 
45 tal.

Londyn
44’.'«.

ar
BS<

Kars giełdy w Beriisle
dnia 12 listopada.

Pspłwy prośbie.

Pożycz, dobro*.. 
dito rząd.. . .
dito
dtto
dito

1659
1856
1853

dito prem. 1655 
Oblig; dhi^o skarb, 
dito Marami. . . . 
dito dito 

L sty zagt. March., 
dito Pras Wsch. ■ 
dito Poasor.. . . . 
dito dito . . . 
dito W. Ks. Pozn. 
dito dito (i
dito dito (,
dito 8xląakis . . , 
dito gwar. P.. . . 
dito Pras Zach. . 

Listy rent. March.
dito Pomor............
dito W. Ks. Pozn 
dito Pr. Wscb.i Zch. 
dfto Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie ....
P«pf«j Pü3?sric5n».

Anstr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Bosy. 5 poży. Stieg!. 
(Eto 6 poty. StiegL 
dito poty, angieb .

(nowe)
(nowe)

4%
4%
5

4%
4

3%
3%
3%
3%
3%
3%
3%

4
4

3%
4

3%

3%
4
4
4
4
4
4
4

**-dano.
płs-

8CEO.

ię-
dane.

pit-
soao.

91%

99
98%

103%
98%

Polak, obligi akaib.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 290 zł. 
dito Lis. z.n.wR S. 
dito Ob.csikSOOsł.

81%
82%
21%
64'/,
6'8

79"

81

91

88%

107

112%
83'/,

85%

85’
91
99%'
8'%
66
65’/,

PSsaiąiii. 
jFrydrycasdory . . .
Ląjdory........................
Złota fant cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bił. kas . . .
Nieia. banku...............

dito płat, w Lipsku
Auzir. banks..............
Polskie bil. bank., . 
Disk. bank, od vezli

86’ 
91 Ą 
91% 
8 %/»

9 1 -/, 
92 
91%

57%
61%

84%
104%

Ak«;« bele! «»‘ałaysfc.
BerliA-Anbalt....
Berliń.-Hamb..............
BerL-PocztL-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie.............
Keślo-Bogumin . . . 

dito pisrwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szi.-March.. . 
Dolno-Síi. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wflh. . 
Górno-Szl A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic.

— fStorogr.-Poza.

108%
113%

453% 
29 19 
99%

99%
80%
86%
4%

Akty« bsobśwe 1 kredyt- 
Berb Stow. kas.. . . 
Berb Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw- 
Dysk. Udział koinsn. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Posn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szłash. Stow. bank. .

A'scje priasnysfow«.
ib żel. .

200
600
900

pipowek na odstawę wios

Kursa zamian:
197. Amsterdam 101'

Aleksander Makowski & Co,

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 
14 listopada few

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gra. 
, średniej ,
„ ordyuar. ,

Żyta ciężkiego ,
„ lżejszego ,

Jęczmienia dużego ,
„ małego,

Owsa . . . . ,
Grochu do gotow. ,

„ na paszę ,
Rzepin zimowego ,
Rzepiku zimowego,
Rzepin latowego ,
Rzepiku latowego ,
Tatarki . . . ,
Kartofli . . . ,
Masła, gara.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent . .
Słomy, n 
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka

80% Trał. .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4
6 
4

S%
3%

108%

85%

44%

31%
80

101%
120%

84".

37%

89%
40

28
109%
104

Berb fabr. koi 
Minerwy Szląskiój
Concordia...............
Magd, aasek. OgB.

CHijacy« i pr««»» 
pli-rWSMMtWS.

Berb-Anhalt...............
dito............................

Berl.-Haab. . . , . . 
dito H Em. . . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit C . . . • 
dito Lit. D . . . . 

Berl.-Szczeciń. , . . 
dito n Em. . . . . 

Koźlo-Bogumin. . . . 
dito Ul Em. . . . . 

Dolno - Szb -March. . 
dito konwen. . . . . 
dito dito IH ser. . 
dito dito IV ser. .

«%-
d&UO.

4
4 74%
4
4 —
4 72
4 __
4
4 __
4 __
4
4 __

4% —
4 --

5 73%
6
4 _
4 —

4
1% —
4% —
4% —-

—
4", —
4% -
4% —

4 —"
4 __
?

4 -
4

-

pis,-
CODO. dano.

pła
cono.

117%

75%
94

90%
60%
(0%
75%
83
72%

137
74

26%

96%

69%
96%
96
97
«1%
73

89’/

101%

-Fryd.-Willi. 
G#rn.-Szb Lit A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . , . 

Sfarog.-Posnań.. . 
dito H Em.

.4%
4

T
3%
4%
4

4%

99

Ak«ye SiląsbUb kslti 
ielsaaysb^

Freibarg 
dito now. Emis.

82%
72%

87%

Kurs giełdy w Wrocławia
dni* 12 listopada.

Papiery 1 pUalądi*
Dukaty....................
Frydrychżdory . .
Luidory.................
Polskie bil. bank..
Anstr. banknoty .
Nowa Waluta Anstr.
Wrocław. cbL miejskie 
Poznań. Idzi Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . ,

Lit C. ...
Listy Rent 
Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł.
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye .
Sziąski bank . . 

dito tow.assek.ogn.

dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

84%

86%

80%;

86%.

85%.

94”„
98%,

91%
84%

108%

99%
88%,

89’

94%,

61%.

74

dito sbbz prsw.pierw.
dito ........................

Głóg, Sagan, ....
Brzeg. Niskie ....
Dola. Sal, Marek.. . 

dito s pr. pierw.
Górno-Ssb Lit. A, i G. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito ........

Opól. Tarnów.. . . . 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obb a praw pier.
Kura gtow. kup. w

dnlft 14 listopada.
Prask, obb skarb 

dito poży. afc&rb. 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Posn. List Zast. . 
dito nowe ... 
dito nowe ...

Szb List Zast . . 
Zach. Prask. ....
Polskie.....................
Poza. List. Rent. , 
dito obbmiejskJI.Em. 
dito obi. prow. 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno -Szb dito A.
„ obl.z praw.pierwuE 

Polskie banknoty 
Najnowsza poż.pruska

105 
83’/¿i 
73% “OWii 
68'/, naro 
az'/'Cesa: 

¡asói,

few J; i 
raka 
w ch 

nie 
onit 
pr: 

wen 
Pić ł 
iowie: 

*py n 
/ istn 
5 miai 
fiUniu 
y

00'/f> I 99/'^

85

97
73

"J
_ F
- ai

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu^ — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w PozńaEim
że

at


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\11\261\0463.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\11\261\0464.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\11\261\0465.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\11\261\0466.tif

